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W szystKie drogi prow adzą d o  M onte-Carlo.
P o  p u h a r  i n a g r o d ą  M i ę d z y n a r o d o w e g o  K l u b u  S p o r t o w e g o  w y r u s z y ł o  z  P o l s R i  11 a s ó w  a u t o m o b i l i z m u

p r z e b i j a j ą c  s i ę  p r z e z  o l b r z y m i e  z a s p y  ś n i e ż n e .

Dziewięćdz ies ięc iu  t r zech  a u t o m o b i l i s t ó w  
e u r o p e j s k i c h  wyznaczyło s o b ie  s p o t k a n i e  w Mon-  
te -Car lo  n a  ju t ro  t. j. na  ś r o d ę  m ię d z y  g. 1 0  a 16. 
Ruszyli  oni  w d w u d z ie s tu  o ś m i u  g r u p a c h  z d w u ­
dz i es tu  sz e śc iu  m i e js c o w o ś c i  w Europie .  W s z e ­
roko  rozpi ę tą  s ieć  p rz e b y ty c h  d y s t a n s ó w  ima 
w p a ś ć  P u h a r  M i ę d z y n a r o d o w e g o  Klubu  S p o r ­
t o w e g o  i cz te rdz ie śc i  ty s i ęcy  f r a n k ó w  na g ro d y .  
Każdy s a m o c h ó d  s u n ą c y  ja k  p a j ą k  po  n i tce  
swoje j  d rogi  m o ż e  z d o b y ć  t e n  n ę c ą c y  łup.

N a g r o d a  j e s t  w p raw d z ie  b a rd z o  kusząca ,  
ró wn ie  j e d n a k  t r u d n a  j e s t  d o  zdobyc ia .  T r z e ­
ba pr zeby ć  d a n ą  d r o g ę  z p r z e c i ę t n ą  sz y b k o ś c i ą  
nie  m ni e j  niż 40 km|g.  N i e m a  żad n y c h  n e u t r a ­
lizacji czasu  n a w e t  n a  j e d z e n i e  i sp a n ie .

Waru nk i  t e  n i e  są  wca le  s t r a s z n e  na d y ­
s t a n s a c h  mnie j szych .  (N ajm niejszy wynosi le­
dwo 518 km: —  tyle  m niej więeej, co z  War­
szaw y do Lwowa). T ru d n o śc i  w z ra s ta ją  j e d n a k  
w m ia r ę  od leg łośc i ,  t a k  że  właśc iwa  rozg ry wka
0 p u h a r  i n a g r o d ę  m us i  o b j ąć  tylko d y s t a n s e  
dalsze.  Bliższe zaś m ie js ca  s t a r tu  d a d z ą  z a ­
w o d n i k o m  raczej  p r z y j e m n o ś ć  d łuższej  j azdy  
sp a c e ro w e j .

Najda le j  o d s u n i ę t y m ,  a t e m  s a m e m  
p r z e d s ta w ia ją c y m  dla z a w od n ik a  na jwięce j  t r u ­
dnośc i  i na jwięce j  sz ans  na zd o b y c ie  n ag r o d y ,  
P u n k t e m  s t a r tu  są A te ny  (3.686 km.).  S ta r tu ją cy  
s t a m t ą d  trzej  zawo dn icy  i j e d n a  zawodni czka  
m u s z ą  j e c h a ć  92 godz iny  bez  przerwy.  Oczy­
wiście,  że przy tak im  wys iłku j e d e n  k ie rowca  
m e  m o ż e  przez  cały czas  prowadzić  s a m o c h o d u .

N a s t ę p n e  p u n k t y  s t a r tu  są  n a s t ę p u j ą c e :  
ba lon iki  (3.133 km.),  Ryga  (3.031 km.),  Ryga  
Przez F ra n k fu r t  (2.631 km.),  Lwów (2.986 km.) ,  
o to c k h o l m  (2.961 km.),  B u k a r e s z t  (2.936 km.),  
Królewiec (2.640), Wars zaw a  (2.611 km.) ,  W a r ­
szawa przez  F ra n k fu r t  (2.209 km.),  J o h n
9 ’G ro a ts  (2.459 km.),  G ibra l ta r  (2.314 km.) ,  B e r ­
lin (2.053 km.),  B u d a p e s z t  (2.011 km.),  W i e d e ń  
(1.743 km.) ,  P r a g a  (1.657 km.) ,  M a d r y t  (1.487 
km.), A m s t e r d a m  (1.480 km.),  B re s t  (1.400 km.),  
Londyn (1.315 km.),  B ruk se la  (1.268 km.),  Charle-  
ville (1.308 km.),  B o u l o g n e  (1.205 km.), Frank-  
m t  (1.158 km.),  Paryż  (973 km.) ,  N eapo l

(949 km.) ,  L jon (518 km.).
Na jwięce j  zaw od n ik ów ,  bo  22 s t a r t u j e  

} Rygi. Z s z e r e g u  innych m ie j sco w o śc i  s t a r t u ­
ją zawod nic y  po je d y ń c z o .

W niezw ykle trudnych warunkach znale- 
z l f  si§ zawodnicy startu jący z  Polski. W  nie­
których miejscowościach za sp y  śnieżne unie­
m ożliw iły  w prost jazdę, dlatego też niektó- 
z y  z zawodników zawrócili i zm ien iw szy  
■ a r szru tę  pojechali inną drogą.

w t e m  k u l t '  p u s z y ł o  U  startujących,
1 - d i  i c u 4zoz ie m ców .  Lista z a w o d n i ­
ków z Polski  j e s t  n a s t ę p u j ą c a :  —  ze Lwowa 
s ta r t u ją  pp.  Rene Hanote ( P e u g e o t  1 .3 9 3  ccm.),

Hector P e tit  (L ic o rn e  904 ccm.) ,  Skarbek- 
Tłuchowski (R e n a u l t  3.180 ccm.),  W. Ripper 
(Lancia  2.430 ccm.) ,  SŁ hr. Gorzeński- 
Ostroróg  (S te tysz  2.760 ccm.) ,  A lfred Wilson 
(Ta lbo t  2.438 ccm.);  —  z W arszawy pp.  Woj­
ciech Kołaczkowski (Z b ro jo vk a  1000 ccm.),  —  
A lfred  Kebsch (A u s t ro -D a im le r  2.992 ccm.),  
Baron St. de Rosenw erft (Chrysle r  4.600 ccm.),  
Wilhelm Kuhn  ( A u s t ro -D a im le r  2.992 ccm.) ;—  
z Wars zaw y  p rzez  Frankfurt jed zie  tylko Hr. 
P. R ostw orow ski na  Ta t rze  (1.680 ccm.) .  Tak 
p rzeds t aw ia  się su c h a  lista s ta r tu ją c y c h  z Polski.

Gdy j e d n a k  p o ś w i ę c i m y  chwi lę czasu 
i ro z w a ż y m y  ró ż n e  mo żl iw e  sy tua c je ,  w jakich 
zn a jd u ją  s ię w tej  chwili ,  —  n a  n i eca łe  d w a ­
dz ieścia  cz t e ry  go d z in y  p rz ed  m e t ą  —  wszyscy 
zawodn icy ,  n ie  z d o ł a m y  o p r z e ć  s ię  wyobraźni .

M o ż e  j e d e n  z nich m o r d u j e  się, m a j ą c  co 
pó łg od z in y  n a w a l o n ą  kichę;  —  m o ż e  inny 
dla kon t r a s t u ,  m a j ą c  za p a s o w y  czas,  p rzy­
s ta n ą ł  p rzed  j a k ą ś  wie j sk ą  o b e r ż ą  i ś m i e r ­
te ln ie  znużony n a b ie r a  sił pi jąc m ło d e  
c z e r w o n e  wino; —  m o ż e  k to ś  inny  znow u 
m a  godz inę  czy dw ie  s późn ie n ia  i g n a  co siły 
w kołach,  by je  nad rob ić ,  d e n e r w u j e  go  każdy  
wóz, każdy  prze jazd ,  każda  wiosk a  czy m i a ­
s te czko ,  gdz ie  t r zeba  zwalniać b i egu .  Któż to 
wie  te raz? . . .

C h c e m y  je szcze  os ta tn ic h  p a r ę  s łó w  p o ­
święc ić  ty m  n a s z y m  r o d a k o m ,  k tórzy  do  k o n ­
kursu  s tanęl i .  Mają  oni  du że  s z a n s e  z w y c i ę ­
s twa  i tego. . .  a le  p o n o ć  zawodnikom ży c zy ć  
nie można; —  są  p rzesądni ,  —  więc p o l e c a m y  
Ich o p i e c e  św. Krzysztofa! R. A.

W  W A L C E  O REKORD ŚW IA T A .
C z y  r e k o r d  a m e r y K a ń s K i  p a d n i e  p r z e s z y t y  „ Z ł o t ą  s t r z a ł ą *

t e ż  p r z e ś c i g n i e  g o  „ N ie f o ie s K i  p t a K “ ..?
c z y

J u ż  na jb l iższe  ty g o d n ie  p o w in ny  przy ­
n ie ść  c zę śc io w e  p rz y n a j m n i e j  w y jaś n i en ie  wal­
ki o zd o b y c ie  ś w ia to w e g o  r e k o rd u  szybkośc i  
na  lądzie.  S t a ją  na p rz e c iw  s ieb i e  na  dw u k o n ­
t y n e n t a c h  dwaj  god ni  w z a j e m n i e  rywale:  m a­
jo r  H. O. D. Se grace i  kapitan Malcolm Camp­
bell. W dw u p u n k t a c h  o d le g ły c h  od s ieb ie  
o ty s iące  k i l o m e t r ó w  zaczepil i  o g r o m n ą  
sieć,  by złowić w n ią  tak  rzadk ie  i n i e u c h w y t ­
n e  s tw or zeni e ,  j a k i e m  j e s t  k a ż d e n  rekord .  
M o żn a  za ry zy kow ać  twi erdzen ie ,  że re ko rd  j e s t  
j a k  p i ę k n a  ko bie t a .  G o t o w i ś m y  wszys tk o  p o ­
święcić,  póki  go  nie zd o b ęd z ie m y .  A gd y  r e ­
kord  zdobyty ,  nęc i  n a s  zaraz  dalszy,  inny, 
t rudn ie j sz y .  Im t ru dni e j szy ,  im cięższy,  im d a l ­
szy, t e m  silniej  n ą s  wabi  i c ią gn ie  ku  sobie .

P o d o b n i e  te ż  będ z ie  z a p e w n e  z ty m  w y ­
si łk iem,  na  jak i  z d o b ę d ą  s ię dwaj  wielcy ry­
wale:  — a los r e k o rd u ,  Jaki j ę d e n  z nich z d o ­
będz ie,  p o d o b n y  będz ie  d o  wielu, wielu in­
nych .

S p r a w a  d o t y c h c z a s o w e g o  r e k o r d u  p r z e d ­
s tawia  się n a s t ę p u j ą c o .

R e k o rd  sz yb kośc i  na  d y s t a n s i e  j e d n e g o  
k i l o m e t r a  zdobył  s w e g o  cza su  m a j o r  H. O. D. 
S e g r a v e  na  plaży w D a y to n a  (F loryda) ,  osiąga­
jąc S21,678 km\g. n a  ang ie l s k im  wozie Sun-  
bean .

Kapi tan  Ma lc o l m Ca m pb e l l  p rzec iwstawił  
m u  sw o ją  szybko ść ,  bijącą rekord H. 0 . D. 
Segrave’a o drobne ułamki kilometra. Of icja l­
nie  u z n a n o  j e d n a k  re k o rd  S e g r a v e ’a za o b o ­
wiązujący  na  d y s t a n s i e  1 km .  Rywal izac ja  s p r o ­

wadza ła  się do  walki  m ię dzy  d w o m a  angl i ­
kami .

Byłoby  ta k  do  dziś, g d yby  nie w m ie sza ł  
s ię w sp ó r  „b rac i szek  J o n a t h a n ” ( J a k  Angl icy  
n a z y w a ją  A m e r y k a n ó w ) ,  z d rugie j  s t r o n y  O c e ­
anu .  W zesz łym b o w ie m  roku  R. Keech, au-  
tom obi l i s ta  a m e r y k a ń s k i ,  ustanow ił w D a y t o n a  
nowy rekord  na d y s t a n s i e  1 mili ang .  (1609 
m.),  osiągając szybkość 207,55 m ili ang. na 
godzinę.

W przel iczeniu  na k i l om e t r y  da je  to 
333,948 km. na godzinę.

W te n  s p o s ó b  re kor d  H. O. D. S e g r a v e ’a 
u t r zym a ł  s ię  wprawdz ie  j a k o  re k o rd  świa towy 
na  d y s ta n s ie  1 km.  a le  zos ta ł  pob i ty  ja ko  
świa tow y re ko rd  szybkośc i .

Kapi tan  M. C a m pbe l l  p rzec iwsta wi ł  r e k o r ­
dowi a m e r y k a ń s k i e m u  swoją  sz y b k o ś ć  ok o ło  
350 km.  na  godz inę ,  o s i ą g n i ę t ą  już  po za  f ini­
sz em  s w e g o  b iegu .  J e d n a k o w o ż  re kor d  R. 
K e e c h ’a u t r zym a ł  s ię  m i m o  tych  zabiegów.

O d z y s k a n i e  p ie rw sz e g o  m ie js ca  bez za ­
s t rzeżeń ,  u s t a n o w i e n i e  n o w e g o  r e k o r d u  św ia ­
t o w e g o  na  lądzie,  a p r z e d e w s z y s tk ie m  o d e b r a ­
nie r e k o rd u  A m e ry k a n in o w i ,  j e s t  w tej  chwili 
kw es t j ą  angiel skiej  d u m y  na rod ow ej .

D la t e g o  też  nie m o ż n a  p a t r zeć  na wysi ł ­
ki i wyczyny m a jo ra  H. O. D. S e g r a v e ’a i k a ­
p i t a n a  M. Cam pbe i la ,  j a k o  n a  o s o b is tą  rywal i­
zac ję  dw u r e k o r d m a n ’ów. Nie je s t  tak; — na- 
s z e m  p r z yna jm ni e j  z da ni em .

J e s t  to  zg o d n y  wysi łek  dwu r e p r e z e n t a n ­
tów wie lkiego  na ro du ,  by zd obyć  m u  p i e rw sz e

SAMOCHODY ZAKŁADÓW MECHANICZNYCH
Sp. A kc.
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m ie js c e  w tej dz iedz inie ,  k tó r ą  oni  dwaj  n a j ­
lepiej  re p re z en tu j ą .

*
* *

W s z y s t k o  p rz e m a w ia  za t e m ,  że p r zeży ­
w a m y  o b e c n i e  o g r o m n y  p r z e ł o m  w ca ły m d o ­
t y c h c z a s o w y m  d o r o b k u  cywilizacji .  B ądź  co 
bądź g o n ie c  z cz a só w  A le k sa n d ra  Wie lk ieg o  
nie różnił  się n ic zem  od g o ń c a  z e p o k i  N a ­
p o leon a ,  czy ch o ć b y  z czasów późn ie j szych  
Poj ęc i e  szy bkośc i  i od leg ło śc i  było je dno  i to- 
sa m o .  A te raz;  —  czy człowieK z o k r e s u  
dyl iżansu pocz to w ego ,  dla k t ó r e g o  n ie  is tniała 
s z y b k o ś ć  większa  p o n a d  | 5  kim.  na  godz inę ,  
po t ra f i ł by  wyobraz ić  sobie  chyźości  dzi siej sze.  
Przec ież  prz ed  k i lk un as tu  je szcze  laty ja zda  
s a m o c h o d e m  z 60 kim.  na  g o dz in ę  była e k s ­
p e r y m e n t e m  mrożącym,  kr ew  w żyłach  i w y ­
m a g a j ą c y m  duże j  odwagi .

Szyb koś ć ,  k tó r a  na jp la s ty czn ie j  wyraża

Dlaczego unikają
No wa  se r ja  „ U r s u s ó w “ od by ła  o b e c n ie  

swój  1000 k i lo m e t r o w y  raid próbny.  Dzies ięć  
w y lo s o w a n y c h  re p r e z e n t a n t ó w  sery jne j  p i ę ć ­
dziesiątki ,  k tó re  wyruszyły  w d r o g ę  8 -go b. m. 
s ą  s i ó d m ą  z kolei  g r u p ą  ra idową. W każde j  
po łow ie  m ie s ią c a  n o w o s t w o r z o n e  „U rsusy"  r u ­
sza ją  u t a r t y m  sw ym  sz lak ie m

Wie śn ia cy  i m ie s z k a ń c y  m i a s t e c z e k  nie 
dz iwią s ię  c ią g n ą c y m  k a w a l k a d o m  s a m o c n o -  
dów,  nie  z d u m i e w a  ich już, że widzą  polsk ie  
sa m o c h o d y .  W p r o s t  p rzeciwnie,  są  to  ich d o ­
brzy zna jom i ,  k tórych  s p o t y k a  s ię s ta le  w p o ­
łowie m i e s i ą c a  na drodze .

Z a i n t e r e s o w a n i e  k ra jo w ym i  s a m o c h o d a ­
mi,  —  a j e d y n a  f ab ryk ą  p r o d u k u j ą c ą  w kra ju  
na  w iększ ą  ska lę ,  j e s t  ty lko „Ursus" ,  — w z ra ­
s ta  c o ra z  bardziej .  Coraz  to więcej  sp o t y k a  
się a u t o b u s ó w  n a  pod w oz ia ch  „U rsusa"  i z a ­
o p a t r z o n e  w silniki tej  fabryki .

A u t o b u s y  tej  p ro dukcj i  p o w in ny  w jak  
n a j k r ó t s z y m  czas ie wyp rz eć  j e ż d ż ą c e  zb iorowe 
t r u m n y  nie d a j ą c e  p a s a ż e r o m  n a jm ni e j sze j  
gwaranc j i  b e z p ie c ze ń s tw a .

N i e b e z p i e c z e ń s t w o  p i e r w s z e g o  
t y s i ą c a .

Pieiwszy tysiąc przejechanych kilometrów jest dla 
każdego wozu okresem decydującym na cafą dalszą 
przyszłość. Tak jak u dziecka pierwsze lata rozwoju 
mają przeważnie decydujący wpływ na urobienie chara­
kteru, tak samo dzieje się z samochodem. Można śmiało 
powtórzyć zdanie reklamowe pewnej dużej fabryki sa ­
mochodów: „ W ozy nasze są dobre w  tym  stopniu, w  ja ­
kim  się je  dobrze trak tu je

Naczelną zasadą przy ujeżdżaniu nowo kupionego  
wozu jest  nieprzekraczanie w ciągu pierwszego tysiąca 
kim. maksymalnej szybkości 50 kim. na godzinę. Zasady 
tej przestizega się naogół jaknajmniej, choćbj w tym 
celu, by móc powiedzieć do Kogoś; zobacz jak ten wóz 
wspaniale ciągnie. Chwilowa ta przyjemność odbije się 
napewno w przyszłości na samochodzie.

Fabryki gwarantujące za swoje wozy, chcąc za­
pobiec niszczeniu wozów i ponoszeniu odpowiedzialności 
za nie swoje winy, nakładają teraz specjalne plomby, 
które uwierzytelniony reprezentant fabryki zdejmuje do­
piero po przejechaniu półtora tysiąca kim. Plomby te 
pękają w razie przekroczenia przez kierowcę maksy­
malnej chyżości i wtedy fabryka nie ponosi odpowie­
dzialności za defekty wozu.

Równie ważne jest właściwe sn arowanie wozu 
w jego pierwszym okresie jazdy, by uniknąć przedosta­
nia drobnych części metalowych do motoru, gdz e dzia­
łają one bardzo szkodliwie w przyszłości a nie dają się 
łatwo usunąć.

Bardzo ważne jes t  także, by nie wpadać pod ko­
niec pierwszego tysiąca kim. w tempa przekraczające 
pięćdziesiąt klm./godz.

Kto nie stara się o właściwe „wychowanie" wozu 
w jego latach dziecięcych, ten płaci za to słono w przy­
szłości.

zwyc ięs two  cz łowieka  n a d  żywio łem,  n a d  p r z e ­
s t rzen i ą ,  s ta je  s ię  na jw yraźnie j  p r z e d m i o t e m  , 
kul tu,  t a k  s a m o  ja k  wyt rzymałość ,  d łu g o ś ć  
po b i t e g o  d y s t a n s u ,  t. j. t e  wszys tk ie  . .echy, 
k tó r e  s ą  z n a m i e n i e m  w s p ó łc z e s n e j  n a s z e : c y ­
wilizacji.

Przykładu  p o s z u k a ć  n i e  t r u d n o  Kiedy 
m a j o r  H. O  D. S e g r a v e ,  n ie  b ę d ą c  s a m  c z ł o ­
wieki em  b a rd z o  z a m o ż n y m ,  znalazł  s ię w t a ­
k im punkc ie ,  gdz ie  p o w s t a j e  na jw a ż n ie j s z e  p y ­
tan ie :  —  s k ą d  wziąć ś rodk i  na  b u d o w ę  n o w e ­
go  s a m o c h o d u ? —  n i e t r u d n o  było o ki lka o s ó b  
k tó r e  b e z im ie n n ie  zde c y d o w a ły  s ię  p o n i e ś ć  
kosz ty  bu do w y .  Kosz t  t e n  j e s t  n ie m a ły ,  n a ­
w e t  jak  na  s to s u n k i  angie l sk ie .  Budowa wozu  
pochłonęła 18 tys. funtów  ang. t. j. ok 'ągte
783,000 z ł. A czas  uż y tk o w a n ia  wozu  ob l iczony  
j e s t  na  k i lka dz ie s ią t  s e k u n d .

W y zn aw cy  n o w e g o  b ó s t w a  nie ż a łu ją  n i­
czego ,  by poja wi ł o  się n o w e  j e g o  wcielen ie .

głównych ulic...?
N a jm n ie j  c h y b a  wie o tych  czys to  p o l ­

skich w o zach  s a m a  p u bl ic zno ść  wa rszawska .  
Nazwa fabryki  j e s t  oczywiśc ie d o s k o n a l e  z n a ­
na sze rs zym  k o ł o m  Warszawy,  ludzie  j e d n a k  
nie zda ją  s o b i e  d o k ł a d n i e  sp ra w y ja k i e  s t a n o ­
wisko  z a jm u je  „Ursus"  w prod uk cj i  k r a !owej .

D la te go  ś m i e m y  rzucić tu myś l  by po  
każd y m  o d b y t y m  raidzie,  czy też pr z e d  n im  
„U rsusy"  n ie  un ik a ły  g łó w n y c h  ulic m ia s ta ,  
odwrot n i e ,  by k a ż d o r a z o w o  n iemi  pr ze jeżdża ły .

C z y  i s t n i e j e  p o p u l a r n y  t y p  
s a m o c h o d u ?

Zapytuje p. O. M. „Vossische Ztg“ i dochodzi do 
wniosku, że od wozu „popularnego" dzieli nas jeszcze  
wiele lat przyszłych. Za wóz popularny uważa p. O. W. 
taki samochód, którego właścicielem mógłby zostać bez  
szczególnych kłopotów człowiek zarabiający w Niem­
czech przeciętnie 300 — 400 mk. Tak tani wóz jest je sz ­
cze niemożliwy. Dopiero człowiek zarabiający około  
ośm iuset marek m oże stać się właścicielem małego  
wozu i opędzić koszta jazdy, będąc jednocześnie kie­
rowcą. Oczywiście jest tu mowa tylko o wozie małym

Pan O. W. jes t  peien sceptycyzmu co do obecnie  
istniejących „majych" wozow i uważa je przeważnie za 
minjatury samochodów, nie odpowiadające swym właści­
wym celom. Można je bowiem uży\. nć wyłącznie na 
dobrych drogach zdaniem zaś o. O. W. myły wóz po­
winien służyć przedewszystKiem celom turystycznym.  
Powinien pokonać zarówno łatwo przeszkody złej drogi 
na równinie, jak też trudności jazdy górskiej, rozwijając 
w każdym wypadku możliwą szybkość, nie wlokąc się  
jak koń dorożkarski.

Jak taki cel osiągnąć? — Pyta p. O. W i pedaje  
nam parę własnych uwag na ten temat. Po pierwsze  
małe wozy są w tej chwili nieproporcjona.nie ciężkie  
w stosunku do swej siły nośnej. Dalej radzi p. O. W. 
budować wozy możliwie najwęższe, by móc wyzyskać  
miejsce przy garażowaniu. Największy jednak błąd leży  
zdaniem p. O. W. w tem, że konstruktorzy małych w o­
zów uprościli sobie zadanie w ten sposób, ze pomniej­
szyli jedynie w pewnych proporcjacn większe sam och o­
dy, nie starając się o nowe rozwiązanie problemu kon­
strukcji w odniesieniu do wozów małych. Jednakowoż  
zdaniem p. O. W duża część winy leży po stronie pu­
bliczności; — na poparcie sw ego ostatniego poglądu 
p. O. W. przytacza fakt, że Zakłady Hanomag, które  
sw ego czasu wypuściły na rynek odrębny typ małego  
wozu, musiały obecnie zawrócić z drogi i budować  
małe wozy wzorowane na konstrukcji wozów wielkich, 
ponieważ kupująca publiczność wolała modele przypo­
minające zewnętrznie „właściwe" samochody.

Krajowe akumulatory „Tudor" zdobyły  
rekord powodzenia. Dzięki wielokrotnie zwiększonej  
produkcji tych znakomitych akumulatorów i m asowego  
zbytu; w ostatnich dniach cena tychże została znacznie 
obniżona, tak że akumulator do samochodów As, Buick, 
Chevro!et, Chrysler, Dodge, Foid Whippet. Rugby, 
Tatra lub Matchis wynosi tylko 160 zł. (poprzednio 180). 
Tak wielkie obniżenie ceny świadczy wymownie o ko­
losalnym podniesieniu produkcji, a co za tem idzie i 
i zdobyciem przez polskiego „Tudora" całkowitego ryn­
ku sprzedaży akumulatorów.

. F fl B P Y K H 

K A R O S E R J I

SAMOCHODOWYCH

F Euks S T R Z A Ł E K
W arszawa, O grodow a 62, tel. 286-75.

wykonywuje:

LIMUSYNY, AUTOBUSY. FURGONY, PLATFORMY.

Pierwsza z rzędu wystawa sam ochodo­
wa w Europie idbywała się w Amsterdamie między 
11 a 20 b. m. Obesłały ją wszystkie ważniejsze firmy 
sam ochodowe Europy i Ameryki. Ze Stanów Zjedno­
czonych więc; — General Motors Co. (Chevrolet, Buick, 
Pontiac. Oakland. Oldsmobile, La Sake, Cadillac), Ford 
Motors Co. (Ford i Lincoln). Packard, Nash, Graham- 
Jaige. Durant, Chrysler (wystawił dwie ostatnie nowości 
„Plymuth" i De Soto), pozatem występują na wystawie  
HupmoMle, Auburn, Chandler, Dodge, Fludson, Stude-  
K-aker, Elear. Erskine, Mar,non, Peerless, Pierce-Arrow, 
Reo, Rugby, Stutz i Velie.

Niemniej obficie reprezentuje się na wystawie  
Europa. Z Francji występują: Amilcar, Ballot, Bugatti, 
Chenard-Walcker. Cottin-Desgouttes, De Dion Bouton, 
Hispano-Suiza, Ho“:chkiss, La Licorne, Panhard-Levas- 
oor, Peugeot Unie, Voisin, Citroen. Mathis, Renault, De- 
lage; — z Belgji: — F. N., Minerva, Exelsior. Metallur. 
gique, z Anglji: — Alvis. Austin, Bentley, Morris, Rolls 
Royce, Standard i JTalbot: — z Włoch: — Fiat. lssota-  
Fraschini, Lancia, Itala: — Niemcy reprezentuje tylko 
pięć fabryk: — Brennabor, Daimler-Benz, Horch, Opel. 
; Stoewer.

Jak wiaać z listy wystawiających fabryk górują 
tu, bezwątpienia Amerykanie. Oni również mają decy­
dujący wpływ na rynek automobilowy w Holandji 
w ubiegłym roku wwieźli Amerykanie na rynek holen­
derski i sprzedali tam 5961 wozów. — podczas gdy 
reszta importerów t. j. Francja, Beigja, Włochy i Niem­
cy razem wzięte wwiozły i sprzedały tylko 3,387 wozów.

Żadnych sensacji na wystawie niema; na drobne 
ulepszenia publiczność patrzy jako na rzecz tak oczy­
wistą i zrozumiałą, że nie wymaga ona specjalnych  
podkreśleń.

C y w i l n e  s z K o l n i c t w o  p i l o t ó w  
w  N i e m c z e c h .

Wyszkolenie młodego pokolenia pilotów jest  nie­
zwykle odpowiedzialną pracą. Dlatego m oże nieźle  
byłoby przyjrzeć się jak pracują w tym kierunku szkoły  
lotnicze zagranicą.

W pierwszym rzędzie uczeń musi zaznajomić się 
z ogólnej strony z całością lotnictwa, z używaniem  
n ow oczesnego  sar olotu i z jego budową. W warszta­
tach uczeń poznaje samolot az do najdrobniejszych 
szczegółów. Następnie przecnodzi on do warsztatów  
pracujących nad motorami i ich naprawianiem. Tam 
pozna on serce  samolotu, którem jes t  motor.

R ów noleg le  do tych zajęć  praktycznych prze  
chodz i u c z eń  przez teorję  lotnictwa i s z e r e g  związanych  
z nią nauk specjalnych, w reszc ie  zaś  po  ;em przygo­
towaniu rozpoczynają  s ię  loty próbne z podwójnym  
s terem .

Całkowite wykształcenie pilota zawodowego zaj­
muję okoio 12 miesięcy i kosztuje w Niemczech n. p 
2.750 marek t. j. około 5.850 zł. Wykształcenie to jest 
wybitnie wielostronne. Uczeń musi przejść w warszta­
tach stolarkę, biacharsiwo, ślusarstwo i naukę budowy 
motorów. W dalszym ciągu uczą g o , — już na lotnisku,— 
montażu, obsługi startu i wiadomości koniecznych dla 
montera pokładowego.

Wykształcenie teoretyczne obejmuje; naukę 
o samolotach, o motorach, o uszkodzeniach aparatów,  
statykę i aerodynamikę, teorję służby lotniczej, mete-  
o>-ologję, czytanie map i nawigację, znajomość instru­
mentów lotniczych oraz przepisy o lotnictwie.

Przed opuszczeniem szkoły uczeń musi odbyć 120 
lotów z tego 70 lotów z włączonym sterem (dubli), 50 zaś 
samodzielnych. Czas lotów nie przekracza 10 minut.

Loty egzaminacyjne obejmują start, loty na 
wysokości 500 mtr. i lądowanie na wskazanem miejscu  
z tejże wysokości, — oraz lot na wysokości i przelot  
300 km. dystansu.

O prócz  t e g o  uczeń przechodzi  przeszk o len ie  na 
różnych typach aparatów

POPIERAJCIE L.O.P.P.
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Z A K Ł A D Y  A K U M U L A T O R O W E

„TUDOR i *
S Y S T .  mm J L  V J  J L J T f l T % .  S. A.

W A R S Z A W A ,  ul. Z Ł O T A  35.
Telefony: 404-94, 17-45, 121-74 i 329-46.

O D D l  ' L Y:

B y d g o s z c z ,  ul. Błonia  7. Te l e fon  13-77.
P o z n a ń ,  ul. t o s t o w a  4a. Te le fo n  11-67.
L w ó w ,  ul. N ab ie laka  21. Te le fo n  52-35.

P O L E C A J Ą  S W O J E  Z N A K O M I T E  

A K U M U L A T O R Y  S T A R T E R O W E

Sprzedaż na m iasto  st. W arszawę w firmie;

„ M A G N E T ” -
W a rsz a w a  u l. H oża 33.

T elefon  19-31.
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I D Ż E N T E L M E Ń S K I E

Czy rok b ieżący  przyn ie s ie  n a m  ja k ie ś  
p o w a ż n e  zm ia n y  w au to m ob i i iź m ie ,  czy też 
og ran iczy  się on  do  d r o b n y c h  j e d y n i e  u l e p ­
sz e ń ?  T r u d n o  przewidz ieć.  Są wprawdzie  
p e w n e  o g ó ln e  d ą ż e n ia  z k t ó ry c h  m o ż n a b y  to 
i ow o na na jbl iższą  c hoćby  przysz łość  wy 
wnioskować;  —  nie m o ż n a  j e d n a k  być p e w ­
ny m ,  że te wła śn i e  d ą ż e n ia  z n a jd ą  po le  do  

_ ich real izacji ,  czy przed  s w e m  wej śc ie m  
w życie nie u s tą p i ą  j a k i m ś  in ny m  o k tór ych  
w tej  chwili nie wiemy.

J e s t e ś m y  p rawie  pewni ,  że n ie m a  wróż-  
• śmia ły ch ,  k tórzy  pot ra f i l iby  przewi

dzieć jak imi  s a m o c h o d a m i  jeźdz ić  b ę d z i e m y  
za lat pięć,  dz ie s ięć  czy więcej .

W ys ta rc z y  p r z y p o m n i e ć  so b ie  m o d e l e  
wozów z przed  lat  10-ciu choćb y .  Czyż nie 
rob ią  o n e  w ra ż e n ia  p r z e d m i o t ó w  m u z e a l n y c h ?  
A wozy z przed  lat  d w u d z ie s tu  p ięc iu  k tóre  
w te d y  były o s t a t n i m  w y ra z e m  d e m o n i z m u  
ludzkie j  t e c h n ik i?  Czyż o g lą d a ją c  je  na  ryci­
n a c h  nie  widz imy,  że n a w e t  s t a r s z e  od  nich 
lo k o m o ty w y  k o le je k  p o d w a r s z a w s k i c h  mnie j  
p r z y p o m i n a j ą  zabytk i  p i e rw o tn e j  t e chnik i?  
ś m i e m  twierdzić,  że a u t o  z p rz ed  lat  d w u d z i e s ­
tu p ięc iu  j e s t  dla n a s  c z e m ś  o wie le  s t a r s z e m  
od k a r e t y  z XVIII wieku,  czy też wozu  w o j e n ­
n e g o  s t a r o ż y t n y c h  Greków .

I d l a t e g o  j e s t e ś m y  w po ło żen iu  dzieci,  
c z e k a j ą c y c h  na  o tw arc ie  drzwi,  za k tó r e m i  w 
d ru g im  p o k o j u  stoi c n oi nk a .  Co c z e k a  za te-  
mi dr zw iami ?  Uchyla ją  się o n e  wolno,  a k aż ­
da  chwila  to cały rok.

Moż e  n i e d ł u g o  z o b a c z y m y  r a k i e t o w e  t a k ­
sówki,  —  m o ż e  za kilka tyg od n i  jak iś  nowy 
w yn a la zek  zmieni  g r u n t o w n i e  z a s a d y  o p ę d u
sam ochodów.

* **
Po tej w y ci ecz ce  w kra inę  p rzy p u sz czeń  

i n i e śm ia ły c h  d o m y s ł ó w  wró c i my  do  k o n k r e t -  
m oj szych  p r o b l e m ó w  au to m o b i l i z m u .

J u ż  te raz  w kr a ja ch  z a j m u j ą c y c h  p ie r w ­
sze m ie js c a  w p ro d u k c j i  s a m o c h o d o w  i r o z w o ­
ju a u to m o b i l iz m u  zaczyna  po ja w ia ć  się widmo 
s t a r e g o  wozu.  D o t y c h c z a s  zmaterja l izc  ;a ło  
się orfo na jwyraźnie j  i na j n ie b ezp ie cz n ie j ,  w 

3 j i , do t e g o  s t opnia ,  że związek  p r z e m y ­
s ł owców i k u p c ó w  s a m o c h o d o w y c h  (Soc ie ty 
df  m o t o r  m a n u f a c t u r e s  a n d  t r a d e r s )  mus i a ł  
m i a n o w a ć  s p e c j a l n ą  ko m is ję  k t ó r a b y  zaję ła  
się te rn n i e b e z p i e c z e ń s t w e m .  Komis ja  ta  d z ia ­
łając  w sp óln ie  ze z rz e sz en ie m  a g e n t ó w  s a m o ­
c h o d o w y c h  ustal i ła,  że w flnglj i  zn a jd u je  się

wśród  k u p c ó w  ok o ło  80.000 s ta rych  wozów 
(warości  ok oł o  1,72 milj. zł), k tó re  nie ma ją  
szans  bytu.  J a k  widz imy n a w e t  n i ew in n e  s t a ­
re wozy m o g ą  s tać  się w i d m e m  s t r a s z ą c e m  
nie win nych  k u p c ó w  i agentó w.

Ażeby „odczynić"  i p rzep ęd z i ć  s t r a c h a  
ko mi s j a  po s t a n o w i ł a  z a p r o p o n o w a ć  k u p c o m  
i f a b r y k a n t o m  czy w przysz łych w z a j e m n y c h  
u m o w a c h  godzili  się na  klauzulę,  w e d łu g  k t ó ­
rej o b o w ią zuj e  k u p c a  ty lko c e n a  ry n k o w a ,  a 
nie c e n a  fabryczna  wozu.

W id m o  s ta rych  wozów prze l ec ia ło  już  nad 
k a n a ł e m  La M a n c h e  i po jawia  się już w E u r o ­
pie.  Widz iano  je  już w bliskiej  C z e c h o s ł o w a ­
cji; —  n a m  chyba  je sz cze  nie zagraża.

* #
*

Czego m o g ą  s p o d z i e w a ć  s ię au tom ob i l i śc i  
w roku  b ie żącym ?  J a k  mów i l i śmy już  nie 
m o ż n a  być p r o r o k i e m ,  j e d n a k o w o ż  są  dane ,  
że fabryki  b ę d ą  mnie j  lub więce j rea l izować 
pos tu l a ty  kl i jentel i .

A chodzi  tu  g ł ó w n ie  o to,  by u ła twić  s y ­
t u a c j ę  właściciela,  k tó ry  j e s t  r ó w n o c z e ś n ie  
kie rowcą ,  i t ak  u p ro śc ić  moto r ,  by k ie rowca  
dał  sob i^  z n im r a d ę  w k a żdy m  w y p a d k u ,  nie 
b ę d ą c  oczywiśc ie wielk im m e c h a n i k i e m

D ru g im  p o s t u l a t e m  kli jenteli ,  k tóry  w e ­
d ług wsze lk i ch  d a n y c h  uwzgl ędnią  fabryki  w 
ro ku  t .  eżącym,  j e s t  zwiększ en ie  wy t r zyma łoś c i  
i chyżośc i  wozów m a ł y c h  oraz  lepsze  p r z y s t o ­
s o w a n i e  ich do  ce lów turys ty cznych .

J a k  się zda je  k a b r j o le t  z d o b ę d ą  b e z a p e l a ­
cy jne  p i e r w s z e ń s t w o  ja k o  wóz łąc zący  zale ty 
wozu o t w a r t e g o  i z a m k n i ę t e g o .  Przy l im u z y ­
n a c h  fabryki  w p r o w a d z ą  n a j p r a w d o p o d o b n i e j  
z s u w a n e  dachy,- p o n ie w a ż  no w o ść  ta  zyska ła  
sobie  poklaski .

K ons t ru k t o rz y  s t a r a j ą  się w p ro w a d z ić  t a ­
kie m e t a l e  ja k  d u r a l u m i n j u m  i d e k r o n  i zwięk ­
szyć e l a s ty c z n o ś ć  m o to r ó w ;  — p rawie  w s z ę ­
dzie s t o s u j e  się n y dr au l ic zny  s y s t e m  ham u lcó w .  
Moż na  s p o d z ie w a ć  się również  zw iększenia  
liczby cyl indrów.

* *
; '■*

J e d n a  pa lą ca  s p r a w a  wys uwa się coraz  
to bardz iej  na czo łow e m ie j s c e  w t r o s k a c h  
au to mo bi l i s ty .  Chodzi  tu o z ty p o w a n ie  części  
z a p a s o w y c h  i r am ie nn ych .

W yda je  n a m  się, że ła tw o j e s t  oc eni ć  
w a ż n o ś ć  i k o n ie c z n o ś ć  tej  sprawy,  jeśl i  dla 
pr zy k ład u  n a d m i e n i m y  ja k  t r u d n o  z a n . i e m ć  w 
w m o t o r z e  p ę k n i ę t y  p ie rśc ień  cy l indrowy,  s k o ­

ro i s tn ie je  ich aż 241 różn yc h  w ym ia rów.  P o ­
d o b n ie  j e s t  z in n e m i  czę śc iami ,  t a k  że u n o r ­
m o w a n i e  i o d p o w i e d n i e  z t y p o w a n ie  części  r a ­
m i e n n y c h  s t a je  s ię k o n ie czno śc ią .  D la te go  
coraz  s i lniej sze s łyszy się n a w o ł y w a n i a  z a g r a ­
n icą  o m i ę d z y n a r o d o w e  u r e g u l o w a n i e  tej  s p r a ­
wy i zw oła n i e  sp ec ja ln e j  a u to in oo i lo w e j  k o n ­
ferenc j i  no rm a l i z a c y jn e j .  Omega.

J  a  K  s p  ę d  z ą  t y d z i e ń
zawodnicy w Monte Carlo,

Przybycie zawodników środa. 23 b. ni.
Konkurs regularności jazdy na prze­
strzeni 160 km. czw artek  24 b m
Konkurs elegancji wozów na tarasach  
kasyna p ią tek  25 b. m.
Konkurs jazdy górskiej 3 kim. sobota 26 b. m.
Rewja wozow i rozdanie nagród] niedziela  27 b. m

W niedzielę wieczorem International Sporting 
Club wydaje obiad na cześć  uczestników raidu.

Według danych I  epartam, ntu Han­
dlu w Waszyngtonie, dzięki wzrastającej stale popular­
ności nowych modeli samochodów amerykańskich, Bel- 
gja importuje przeszło 5070 tych wozow, i wszelkie 
dane wskazują na to, że obecna tendencja utrzyma się 
nadal.

Zarys historji 
lotnictwa.

(Ciąg da /szt/).

W roku  1902 p ra c e  inżyniera  H e n ry k a  
■ Hiot, d y r e k t o r a  Cuk row ni  braci  L e b a n d y  dały 

tal duży  im pu ls  rozwojowi  lo tn ic twa  i s t a n o ­
wiły tak  znaczny  krok  nap rzód ,  że właśc iwie 
r° k  t e n  m o ż e  być  u w aża ny  j a k o  r o z p o c z y n a j ą ­
cy e rę  n o w o c z e s n ą  w rozwoju  s t e ro wców .

Prób y  S a n t o s - D u m o n f a  były ja k b y  z a m ­
k n ięc i em  p o s z u k iw a ń  różnych  k o n s t r uk to rów ,  
którzy prz ew ażni e  p a o m a c k u  dążyli  do  osią- 
9 mę ia s w e g o  celu.  Wszyscy  rozpoczynal i  swe  
0 2 i em od „ a ” . Ws zy sc y  popełn ia l i  mn ie j  więce j  
e s a m e  b łędy  co ich pop rz e d n ic y .  Nie było 

je szcze  teorj i ,  nie było historj i  k tó raby  mówi-  
a o tern co by ło  z ro b io n e  —  i wszyscy  prawie  
o ns t r u k to rzy ,  nie wyłą cza jąc  g e n j a l n e g o  San-  

j  m ° n t >a tracili  ba rd zo  wiele czasu,  energ j i  
' ś r odk ów ,  na  os ią gn ię c ie  tego ,  co p rz ed  nimi 

o o s i ą g n i ę t e m  bylu.
s te r ó w 6 * ^ 61? 1 z wie lkich z a g a d n i e ń  bu do wy  
nej  j j e4 ! kw es t ja  stabil izacji  —  podłuż
tel. ulatni  ^ 9nię?cie d e fo rm a c j i  powłoki  wsku-  
ro^wiazanio  k3  i Slę ' w y pusz czani a  gazu.  Złe 

' . . yto P o w o d e m  ca łe g o  sz e re g u  kata-
m n  r° Zpoczynar c  od  Gi f fa rd’a, a pomi

, , wszyscy  j e g o  n a s t ę p c y  pepe łn ia l  t e  sa- 
ń y ' l | y w i ś s ie przyczynia ło  się do  te go

•n 'n Zi *°’ ZP bardzo  wielu k o n s t r u k t o r ó w  nie 
p s i ada ło  w y k sz ta łc en ia  t e c h n i c z n e g o  i nie 

mieli  sp rawdzić  swe obl iczenia.
sze f dnl l iot ,  inżynier ,  po s i a d a ją c y  wyż-

- s u ja t e c h n i c z n e  przys tąp i ł  d o  p ro j e k to -  
•a sw eg o  s t e r o w c a  ta k  jak  rozw ażny  t e c h ­

nik p r z y s t ę p u j e  d o  w y k o n a n ia  po w ie rz o n e j  s o ­
bie pracy.  Z azna jo m iw szy  się d o k ł a d n i e  z p r a ­
cami  braci  T issan dier ,  R e n a r d ’a, G i f fa rd ’a ,oz- 
począ ł  w r. 1896 o p r a c o w a n i e  p r o je k tu  
s w e g o  p i e r w s z e g o  s t e ro w c a .  D o p i e r o  w r. 1899 
po  b a r d z o  d ro b ia z g o w o  ■ o p r a c o w a n i u  wszys t  
kich- szczegółów,  poświęci ł  s w e  p r a c e  br. L e ­
bandy,  k tó rzy  zgodzili  się f i n a n so w a ć  tę  s p r a ­
wę. Znó w  u p ły nę ły  trzy lata p o ś w i ę c o n e  sz c z e ­
g ó ł o w y m  b a d a n i o m  nad  p r a c ą  śmigieł ,  ich w y ­
da jnośc i ą ,  na d  p r ó b a m i  z a s to s o w a n ia  r o z m a i ­
tych  m a t e r j a ł ó w  dla b u do w y i po d n ie s i e n ia  
gondol i ,  dla powłoki ,  z a b e z p iec z e n ia  jej  d o ­
s t a te c z n e j  stabi l izacj i  i t. p. Inżynier  j u l l i o t  
un ał d o b r a ć  s o b ie  nadzwyc za j  do b ry c h  w s p ó ł ­
p r a c o w n i k ó w  jak imi  byli inżynier  S u rcouf,  
J u c h m e s  i Rey.

D o p ie r o  w l i s topadz ie  1902 r. s te row ie c  
L e b a n d y  był w yk oń czony i ro zp oczą ł  swe  loty. 
P o d a j e m y  g ł ó w n e  wym ia ry  t e g o  s te ro wc a .

Długość  58 m e t r ó w  —  największ a  s z e r o ­
koś ć  9,8 m e t r a  —  o b ję to ś ć  2284 m e t r ó w  sześć.  
P o w ło k a  w y k o n a n a  była z m a t e r j a ł u  i m p r e g n o ­
w a n e g o  ka u c z u k ie m .  B a l o n e t  o b ję to ś c i  340  m. 
sześć ,  był  p o dz ie lo ny  n a  4  częśc i p o ł ą c z o n e  
z w e n t y l a t o r e m .  S a m o c z y n n a  k lapa  b ezp ie cze ń  
s twa  o twiera ła  się o ile c i śn ie n ie  gazu  w z r a s ­
ta ło  p o n a d  2 0  m / m .

w  do lne j  części  powło ki  p omieśc i ł  inż. 
Ju l l io t  p l a t f o r m ę  w y k o n a n ą  z rur  stalowych.  
Z a s t o s o w a n i e  lej  p l a t f o rm y  mi a ło  na  ce lu  pr zy­
czynić się do  w z m o c n ie n i a  powło ki  (da ło to 
a s u m p t  do  naz w an ia  s te r o w c a  pó ł - sz ty w nym )  
oraz  do  u m ie s z c z e n ia  s t e ru  wysokośc i .

G o n d o la  o d łu gośc i  4,8 m e t r a  była p o ł ą ­
czona  z p l a t f o r m ą  przy p o m o c y  s ta lo w y c h  rur 
i h i P rzyczem p o ł ą c z e n i e  było sz tywne .  
Silnik M e r ę ecje s . D a im le r  o m o r y  40 KM. p o ­

ruszał  śm ig ło  z c ienkie j  b lachy  s ta lowej  o  ś red  
nicy 2,44 m e t r a .

W c iągu 1903 roku  s t e ro w ie c  te n  wy kona ł  
cały sz e re g  lo tów po  1 0 0  i więce j  k i l o m e t r ó w —  
p rz y c z e m  u d a ł o  się o s i ą g n ą ć  sz y b k o ść  o k o ło  
11 m e t r ó w  na  s e k u n d ę .  Po  sz e r e g u  prób ,  s t e ­
rowiec zos ta ł  p r z e b u d o w a n y ,  a n a s t ę p n i e  już 
w 1904 ro ku  zos tał  w y p u s z c z o n y  trzeci  s t e r o ­
wiec,  n a z w a n y  „ L e b a n d y  le j a u n e ” (7o ł t y  L e ­
b a nd y)  z p o w o d u  ż ó ł t e g o  koloru  powłoki .  Po 
c a ły m  s z t r e g u  p r ó b  — Bracia  L e b a n d y  z w ró ­
cili s ię  do  Rządu F r a n c u s k i e g o  z p ro p o z y c ją  
nabycia  s t e ró w c e  dla ce lów w o js k o w y c h  — 
p r z y c z e m  w czas ie  p r ó b  w y z n a c z o n y c h  przez  
Minis t ra S p r a w  W o j s k o w y c h  był  d o k o n a n y  prze  
lot  do  Chalo n  —  o d l e g ł e g o  o 200 kim.

S t e r o w i e c  t e n  p r z e z n a c z o n o  do  fo rtecy  
w Toul —  i udz ia ł  j e g o  w m a n e w r a c h  był  s z e ­
roko  k o m e n t o w a n y  w pras ie ,  zwła szcza  n i e ­
mieckie j .

W r. 1906 now y s te r o w ie c  Pa t r ie  rozwijał  
już  13 m e t r ó w  na  s e k u n d ę  — p rzyczem  o k a ­
zał się nadzwycza j  ‘a tw y m  w k ie -owan iu .  S t e ­
rowiec  ten  zginą ł 29 l i s t o p ad a  1906 r. po d c z a s  
p o s t o j u  w V e r d u n  —  oddzia ł  żołnierzy t r zy ­
m a j ą c y  liny nie m ó g ł  u t r z y m a ć  go  i „Pa tr ie  
od lec ia ł  bez załogi  W e  dwa dni p o t e m  o d z ia n o  
go  na d  I r landją.  P odł ug  typu  „ P a t r i e ^  w y b u ­
d o w a n o  kilka s te r o w c ó w  , , R e p u b l i q u e ’ „Lie- 
b e r t e ” „ D e m e k r a t i ć ” .

W z o ru ją c  się na  L e b a n d y  zjawiły s ,ę  s te-  
rowcy,  Ville d e  Par is  H e nry ka  D e u t c h ’a Che-  
m a n t - B a y a r d ,  Colonel  R e n a r t  (r. 1909), p m i ­
ja j ą c  s t e r ó w c e  hr. d e  la Vaulx i M a le co t  (Ste-  
rowiec-Mixt)  m u s i m y  na z a k o ń c z en ie  rozdz ia łu  
o s t e r o w c a c h  pośw ięc i ć  ki lka s łów  p r a c o m  hr. 
Zeppel ina ,

C. d. n.
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3% tysiąca Kim. na ,,Rohrbach - Rumar’J
z obciążeniem 1 0 .0 0 0  ton.

Inżynierowie, konstruktorzy i lotnicy niemieccy  
nie ustają w pracy nad rakiem rozbudowaniem swego  
lotnictwa komunikacyjnego, by mogło ono stać sią po­
tęgą panującą bezkonkurencyjnie nad przestworzami. 
Rozwój ten kieruje się w dwa równolegle łożyska; — 
po pierwsze rozbudowania lotnictwa komunikacyjnego 
na linjach stosunkowo krótkich, obsługiwanego przez 
samoloty, — po drugie zaś wytyczenia i opanowania 
linji lotniczych zamorskich, przedewszystkiem trans­
atlantyckich, co przy obecnym stanie lotnictwa możliwe 
jest do osiągnięcia jedynie przez zastosowanie s t e ­
rowców.

uak ustosunkują się do tego w swoim rodzaju 
imperjalizmu powietrznego inne mocarstwa świata nie­
trudno przewidzieć. Duże są podobieństwa do dążeń 
niemieckich zdobycia decydującej przewagi na morzu. 
Dążenia te  wywołały przed piętnastu laty wojnę światową.

W tej chwili Niemcy pracują z ogromną energją 
i z wielkim nakładem kapitałów. Rmbicją narodową stało 
się dla nich ujarzmienie Rtlantyku i zaprowadzenie  
stałej komunikacji lotniczej między Europą a obiema 
Rmerykam'. W tym zasadniczym kierunku pracuje dziś 
lotnictwo niemieckie, zdążając do celu stopniowo i sy­
stematycznie.

Ostatnim krokiem niejako w tej akcji jest sam o­
lot skonstruowany przez p. R. Rohrbacha, doktora in- 
żynierji, samolot ten zwany „Romar" nie jest wcale  
czem ś rewolucyjnem w dziedzinie konstrukcji Iotniczycn, 
niemniej jednak jest on poważnym krokiem naprzód.

„Romar" jest hydroplanem, nie konstruowano go 
jednak w tym specjalnym celu, by odbył się lot trans­
atlantycki. Zasięg jego wynosi okoIo 3 ‘/2 tysiąca kilo­
metrów. Konstruktor projektując jeszcze  pewne ulep 
szenia spodziewa się, że nowy hydroplan będzie mógł 
przelecieć południowy Rtlantyk. W każdym razie ma 
on rozpocząć serję próbnych lotów transatlantyckich 
niemieckiej „Lufthansy". Co do lotu do Rmeryki Pół­
nocnej, a więc drogą najważniejszą ze względów komu­
nikacyjnych, to „Romar" mógłby ją przebyć, lądu­
jąc dwukrotnie, raz na Rzorach, drugi raz na No­
wej Funlanji. W drodze powrotnej mógłby on lecieć  
wprost z Nowej Funlandji do Irlandji, mając za sobą  
przeważnie zachodnie wiatry.

Komu zawdzięczamy
pi jnnc i Konfort samochodu.

W s k u t e k  w z r a s t a j ą c e g o  s ta le  udzia łu  k o ­
b ie ty  w życ iu  n o w o c z e s n e i n  t r u d n o  zna le źć  t a ­
ką  dz iedz inę ,  w k tó ie j  nie p r z e ja w 'a łb y  s>ę 
wpływ kobie ty .  N i e m a  już  dzisiaj  takiej  rze­
czy, na  k tóre j  k o b i e t a  nie w yc isn ę ł a  s w e g o  
p ię tn a .

Podziwia jąc  dzisiaj  p i ę k n e  l inje i n iezwykłą  
ła twość  w k i e ro w ani u  s a m o c h o d a m i  rzadko  
k o m u  przychodzi  na  myśl ,  że w szys tk ie  te  c e ­
c h y  s ą  w znaczne j  m ie rz e  r e z u l t a t e m  wpływu 
kobie ty .

Z chwilą,  gdy kob ie ta  zaczę ła  się i n t e r e ­
s ow ać  a u t o m o b i l i z m e m ,  gdy coraz  więce j  k o ­
b ie t  zas iada  przy  k ie rownicy ,  wpływ ich w tej  
dz iedz in ie  co raz  wyraźnie j  s ię a k c e n t u j e .  T r u ­
d n o  w pr aw dz ie  okreś l ić  do kł a d n ie ,  j a k  p r z e d ­
s tawia  się p r o c e n t o w o  l iczba s a m o c h o d ó w ,  n a ­
bytyc h  p o d  w p ły w e m  kobie t ,  to j e d n a k  z całą  
p e w n o ś c i ą  m o ż n a  po wiedz ieć ,  że WJ większośc i  
w y p a d k ó w  k o b i e t a  wywi era  d e c y d u j ą c y  wpływ 
n ie ty l ko  na  styl,  p i ę k n o  i k o n f o r t  s a m o c h o d u ,  
lecz również  na  j e g o  s t r o n ę  t e c h n i c z n ą — g ł ó w ­
nie n a  b e z p i e c z e ń s t w o  i ł a tw ość  p row adzenia .  
P o s t ę p  d o k o n a n y  w tej  dz iedz in ie  w dużej  
m ie rz e  z a w d z i ę c z a m y  k o b i e t o m ,  k tó re  przy 
k u p n i e  z p re c y z ją  i p e w n o ś c i ą  s ieb ie  w y r a ż a ­
ją  s w e  p o g l ą d y  co do  tego ,  j ak i m  po wini en  
być  s a m o c h ó d .

S p r zeda w cy,  zda jąc  sobi e  d o k ł a d n i e  s p r a ­
wę z wpływu,  jaki  k o b i e t a  wywiera  na  sprze-

KURSY KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH

R. TUSZYŃSKIEGO
W arszawa, ul. Z łota 25 m. 3, te le fo n  61-32.

Specjalne kursy dla amatorów, zawo­
dowców i mechaników traktorowych.

.lauKi. w  za m k n ię ty ch  k o m p le ta c h .
D obór to w a r z y s tw a .

S e k r e t a r j a t  (Złota  25) czynny  od godz.  10 do  
godz .  19.

Dzięki specjalnej konstrukcji łodzi start jest  
ułatwiony przy dużych obciążeniach. W czasie jednej 
z ostatnich prób „Rohrbach-Romar" uniósł z wody 
ogromne obciążenie 10.000 ton. Żaden z dotychczaso­
wych hydroplanów nie pokonał dotąd takiego obciąże­
nia. Wytrzymałość maszyny na fale jest bardzo wielka. 
Siłę popędową wytwarzają trzy umieszczone wysoko nad 
skrzydłami motory B. M. W. VI. R. 1 Z. (J.

Inżynier Rohrbach jest znanym niemieckim kon­
struktorem samolotów, zaprojektował on pierwszy na 
świecie wielki metalowy płatowiec. Wkrótce po wojnie 
zbudowano według jego planów ogromny samolot pa­
sażerski „Staaken" o czterech motorach na 1000 HP ra­
zem. Samolot ten mógł przewieźć dwadzieścia osób  
z szybkością 211 kim. na godzinę. Zasięg jego wyno­
sił 1350 kim. Na polecenie Ententy samolot ten został  
zniszczony.

daż s a m o c h o d ó w ,  opinj i  jej  byn a jm n ie j  sob ie  
nie lekceważą ,  l ecz n o tu ją  j e  s k r u p u l a t n i e  ce­
le m  p o i n f o r m o w a n i a  p r o a u c e n t ó w  s a m o c h o d o ­
wych o g u s t a c h  i u p o d o b a n i a c h  kobie t .

W dz iedz in ie  s tylu i p ię k n a  kob ie ta  p o ­
s iada  w p ro s t  in s t y n k t o w n e  wyczucie  i d l a t eg o  
sąd jej j e s t  pe w n ie j s z y  i szybszy  niż sąd  w 
tych  rzeczach  mężczyzny .  S t a j e  się o n a  w p ro s t  
a r b i t r e m  w tych  rzeczach .  Np.  n o w e  m o d e l a  
wozów Cadi l lac i La Sa l le  zos ta ły  z a p r o j e k t o ­
wane i w y k o n a n e  z u w z g l ę d n i e n i e m  opinji ,  

g u s t ó w  i d e z y d e r a t ó w  ko b ie t  i d la te g o te ż  w o ­
zy te  zna laz ły ta k ie  uz na ni e  i wzięc ie  w świe ­
cie k o b i e c y m  J a k  t r a f n e  tiyły s ą d y  k o b i e t  
co do  s t ro n y  a r tys tyczne j ,  świadczy  fakt,  że 
m o d e l e  te  od dw óch i pół  lat c ie szą  się wciąż 
p o w o d z e n i e m .

Je ś l i  chodzi  o s t r o n ę  te c hn ic zną ,  to k o ­
b ie ta  w praw dz ie  m a ł o  in te r e s u je  się s z c z e g ó ­
łami  lub p r o c e s e m  o t r z y m a n ia  pe w n y c h  d o ­
d a t n i c h  rezu l ta tów,  lecz bardzo  żywo o b c h o ­
dzą  ją  n a t o m i a s t  właśn ie  te  rezul ta ty ,  k tó re  
z a p e w n ia ją  w ięk sze  b e z p i e c z e ń s t w o  ta k  k i e ­
rowcy jak  i p a s a ż e r o m  oraz  większa  ła twość  
w p r o w a d z e n iu  w o z u , a m ia now ic ie  s p r a w n o ś ć  
ham ulców,  ła twość  o p e r o w a n i a  k i e row nicą  i 
dźwignią  skrzynki  b iegów,  a l b o w i e m  wszystkie 
te u ła twien ia  u s u w a ją  n a p r ę ż e n i a  n e r w o w e  i 
z a p e w n i a j ą  s w o b o d n e  i s p o k o j n e  p ro w a d z e n i e  
wozu.

Biorąc  ogól n ie  wpływ kobie t  na  s t r o n ę  
t e c h n i c z n ą  s a m o c h o d ó w  wyraża  się w zw ię ksze ­
niu b e z p ie c ze ń s tw a .  Np. w p r o w a d z e n i e  do  w o ­
zów t. zw. „szyb b e z p i e c z e ń s t w a ”, k tó re  w razie 
rozbicia n ie  r o zp rys ku ją  się, a p rzez  to nie k a ­
leczą  pa sa ż e ró w ,  rówrtież zawdzięczać  na leży 
wpływowi kobie t .

5.E.V (Francjo)
M agneta — Ś w ie c e  — Startery i Dynama

»,M A  G  N  E  T ”
WRRSZRWR, HOŻR 33, TEL. 19-31.

Jui w najbliższych tygodniach zo-
stanię otwarta, fabryka wyrobów gumowych i ebo­
nitu. Omawiana fabryka powstaje z inicjatywy Za­
rządu ZaKiadów Rkumulatorowych syst. „Tudor" w War­
szawie i budowaną — wykańczaną — jest w Piastowie  
pod Warszawą. Jak twierdzą ciekawscy, to już ob ec ­
nie z Piastowa , idzie" zapaszek w Polsce przetwarza­
nego kauczuku.

Auto Accessoris tak jest zatytułowany najnow­
szy katalog akcesorji automobilowych posiadanych przez 
najsolidniej zaopatrzony skład części samochodowych  
p. Leonarda Krupki, w Warszawie, Nowy owiat 5. Jest  
to pierwszy tego rodzaju katalog wydany staraniem  
właściciela firmy branży samochodowej. Katalog zilu­
strowany kilkuset rycinami, zaopatrzony w dokładny 
skorowidz, wydany starannie i na dobrym papierze.

Zachodnioeuropejskie metody zyskania klijenteli
i obsługiwania jej; zastosowane przez firmę L. Krupka, 
są dość rzadkim objawem na naszym gruncie.Zasługują 
one na pełne uznanie i gorąca sympatję.

Inż/merowie fabryK stalowych Shef­
field Steel Corporation w Kansas City wypracowali plan 
wykorzystania starych, zużytych samochodów. Sam o­
chody te  będą demontowane i części metalowe będą 
przetapiane na surowiec. Do tej pory zużyte sam o­
chody rdzewiały bezużytecznie.

BACZNOŚĆ! BACZNOŚĆ!

AUTOWOBILIŚCI
P r o s z ę  ż ą d a ć

„ g r a t i s  i f r a n c o "  
n a j n o w s z y  K a t a l o g

n a  w s z y s t K i e

PRZYPORY 
SAMOCHODOWE

L. K RUPK A
W a r s z a w a ,  N o w y - Ś w i a t  5.

Kilka praktycznych 
wskazówek dla kierowców.

Kiedy samochód opuszcza fabrykę po ostatecz-  
nem, dokładnem sprawdzeniu i zostaje oddany do rąk 
nabywcy, mechanizm tego samochodu jest tak dosko­
nały, jak tyU o inżynierowie, którzy go zaprojektowali 
i konstruktorzy, którzy go budowali, mogli go wykonać 
najlepiej.

Dzięki precyzji metod konstrukcyjnych każdy 
samochód wykonany jest ściśle według specyfikacyj in­
żynierów.

Na terenach doświadczalnych wszystkie sam o­
chody poddawane są przeszło 100 najróżnorodniejszym  
próbom pod barazo ścisłym nadzorem inżynierów. In­
żynierowie ci zawsze wymagają od samochodu więcej, 
niż normalnie może od niego wymagać przeciętny kie­
rowca. Obserwując i notując skrupulatnie rezultaty 
prób, dokonywanych nad samochodami, obserwują oni 
bacznie również i kierowcę — jego sposób prowadze­
nia wozu.

Obserwacje te wykazały, że niektórzy kierowcy  
przez niewłaściwe sposopy prowadzenia nadwyręzają 
zup eł n i e  n i e p o t r z e b n i e  silnik c o  p o w o d u j e  j e g o  szyb
sze zużycie się. W większości wypadków powstaje to 
w skutek nadużywania kierownicy.

Inżynierowie stwierdzili, że wskutek wadliwego 
prowadzenia wozu kierowcy nużą się zbyt szybko. Np. 
rozw ijan ie  dość du że j szybkości na w irażach stanow ­
czo nie je s t  w skazane, gdyż wówczas kierowca zmu­
szony jest do gwałtownego użycia hamulców i do je ­
dnoczesnego nadmiernego wysiłku przy kierownicy, by 
móc utrzymać wóz na zakręcie.

Ponieważ w ciągu nawet jednodniowej podróży 
można sootkać wiele zakrętów, jeśli więc kierowca na 
każdym zakręcie będzie jechał z nadmierną szybkością, 
to pod koniec dnia będzie wyczerpany nerwowo i fizy­
cznie, pomijając fakt nadmiernego zużycia mechanizmu  
kierownicy, hamulców i silnika.

Również rozpowszechnionym błędem w prowa­
dzeniu samochodu jest pozwalanie sobie na zjeżdżanie 
z wielka szybkością po stromych drogach. Jazda taka 
zmusza kierowcę do powstrzymania wozu przez ciągłe 
używanie hamulców, na wykonanie zaś tej czynność; 
zużywa się energję, zupełnie bez potrzeby.

Następnym błędem, wpływającym na wyczerpanie 
kierowcy, będzie zbliżanie się z nadmierną szybkością  
do miejsa, gdy z gory wiadomo, że w miejscu tern trze­
ba się zatrzymać.

Istnieje wiele drobnych czasami „subtelności" 
w prowadzeniu samochodu, które, jeżeli się do nich 
stosować, nietylko pozwalają zaoszczędzić siły kierow­
cy, ale w równej mierze przedłużają wydatnie sprawne  
działanie sam ego wozu.

Przedewszystkiem zaś należy pamiętać o tern, 
że troskliwy kierowca będzie miał znacznie więcej po­
żytku ze sw ego wozu, niż kierowca niedbały lub nie­
ostrożny.

O  lO O  M IL J O N G W  W IĘ C E J .
Departament Handlu w Waszyngtonie otrzymał da- 

ncjodnośnie stanu dróg francuskich. W fiskalnym roku 
1928 rząd francuski wydatkował na konserwację dróg 
w stosunku 72 franki od jednego samochodu, co wy­
niosło około 72.000.000 franków, gdyż liczba zarejestro­
wanych samochodów we Francji dochodzi do miljona.

Ministerstwo Robót Publicznych roctn-' koszt kon­
serwacji istniejących dróg oblicza na 507.000.000 fran­
ków, czyli o 100.000.000 więcej, niż do tej pory jest  
wydane.

Przy obecnej wysokości kredytów drogowych  
liczba kilometrów dróg bitych w ciągu następnych lat 
7 zmniejszy się o jedą piątą, albo wszystkie drogi mu­
szą być całkowicie przebudowane.

•y
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PRZEGLĄD MAŁYCH SAMOCHODÓW.
„Hanomag“.

W dobie poszukiwania tanich  w eksploatac ji m e ­
chanicznych środków  lokomocji , sam ochody  „Hanomag" 
bardzo  rozpow szechnione  w Niemczech są niezłym ro z ­
wiązaniem tego  zagadnienia, łącząc w sobie  wygodę 
sam och od u  z kosztam i eksp loa tac j i  motocyklu.

O prócz tego  sam och ód  „Hanomag" posiada  s z e ­
reg ciekawych rozwiązań konstrukcyjnych, z k tórem i 
chciałbym zapoznać czytelników „flu to lo tu" tem bar-  
dziej, że miałem m ożność  osobiśc ie  p rzekonać  się o za­
le tach  i wadach teg o  sam ochodu .

Pierwszą cechą  charak te rys tyczną ,  nie będącą  
z resz tą  nowością, j e s t  umieszczen ie  silnika ztyłu s a ­
m ochodu  drugą zaś zupełny brak  właściwej osi p rzed­
niej i ty lnego m os tu  z dyferencjałem .

obrotowy wału rozrusznika przenosi się na wał korbo 
wy i silnik urucham ia się. Podczas pracy silnika dźwh 
gnia znajduje się w pozycji poziomej.

„Hanomag" posiada  silnik jednocylindrowy cztero- 
taktowy- Silnik posiada  rozrząd górny, świeca iskrowa 
um ieszczona  je s t  z boku cylindra. Wał korbow y o s a ­
dzony je s t  w łożyskach kulkowych i połączony przy 
pomocy koła zęba teg o  z kołem rozrusznika ręcznego. 
Na wale rozrządczym, napędzanym  od wału korbow ego, 
znajdują się garbiki, p o ru sza jące  popychacze  wiszących 
zaworów. Koło rozrządcze  napędza rów nocześnie  p rąd ­
nicę i wentylator.

Olejenie silnika odbywa się z apo m o cą  pompy.

W  środku  podw ozia  w id o czn y  je s i  w a ł i d źw ign ia  r o z r u s z n i k a .

Oś przednią zas tępu ją  dwa po przeczne  resorv  
um ocow ane  przegubow o do zwrotnic. Piasty kół przed
ś im ak o w a 3 ZtT  są w . tożVska kulkowe. Kierownica 
z n r 7 P f łn i« '  P ° ^ C2°n a  j e s t  d rążkiem  kierowniczym 

P Hi- lew em  kołem, p raw e kierow ane j e s t  po-
E w  i?A.em dr^ztt ,em  kierowniczym, łączącym obie zwrot- 

, o przednich. Obydwa poprzeczn e  resory , stano- 
ące  oś przednią związane są  w ś rodku  z ram ą  zap o ­

m ocą  spec ja lnego  uchwytu.
tylna nie je s t  podzielona, jak zwykle, na 'd w ie  

„  , *ecz przeds taw ia  je dn ą  całość; na końcach osi
,jUj z? ne koła tylne, a wpobliżu koła p raw ego  znaj- 
n i  bęben  ham ulców  i koło łańcucha napędow ego, 
nyc^ raca  s >g na 2-ch łożyskach  kulkowych osadzo- 
qnie 7  sPe 9 a 'nycb dw uram iennych  dźwigniach; dźwi- 
przvcze6 S*uzą jak o  zaw ieszen ie"  tylnej części ramy, 
przv d  m Przedni koniec dźwigni łączy się z ramą, 
podwóinvrUV s t rzem ion- a WHy koniec przy pomocy, 
resosv R s Piralnych sprężyn, zas tępu jących  zwykłe, 
a m o r ty z a to PC*Zie  ̂ si*ne uderzen ia  pochłaniają  gumowe

od Sam ochodzik  zaopatrzony  j e s t  t w dwa niezależne 
Wew'e hamulce, z k tórych nożny działa na s tonę  
Wen n<̂ r2n£!’ ręczny zaś na zew nętrzną  bębna hamulco- 
ha i W skutek  jed n oczesneg o  i jedn ako w eg o  działania 

mulca na oba koła tylne, wobec braku  dyferencjału 
Pada obaw a zarzucenia  wozu, w czasie  hamowania.

Do u ruchom ienia  silnika „Hanomag" posiada  roz- 
s ^ Zn'k .ręczny , składający się z nas tępu jących  części:

wał ka
r a my,'dź2S ji c e 9 ° . s i ą  w mniej więcej w środku 
nych na tym r^ cznei 1 koła łańcuchowego, osadzo- 
' kola lańcuchowWale’ n a s t3pnie łańcucha napędow ego 
na jednym  wałku69”  £ rZy si |niku, k tó re  o sadzone  je s t  
zęb a te m  na wale k ^ołem, zazęb ia jącem  się z kołem 
lega  na tern że j°  0wym. Działanie rozrusznika po ­
p u s z c z a j ą c '  Hn 9 y dźwignię ręczną wprzód
pom ocy spe c i i ln  ? ozycJi poziom ej rozłącza się przy 
rozruszn ika  I sprężyny zazębienia kół na wale 
dźwignię recz  Wal& korbowym, gdy zaś podnosimy 
w spomniana 9° ry ' Pociągamy wstecz, wyżej
nika do koła H Qzyna przyciska koło zęba te  rozrusz-

na wale korbow ym  i tym sp o so b em  ruch

1) śrubka reg u lu ­
jąca; 2) dźw ign ia  
popychacza; 3) 
sp rężyn a  zaw oru;
4) d rą żek  popychacza; 5) ko ła  zębate p rą d n ic y ; 6) gar- 
bik; 7) ko ła  zębaie  ro zrządu; 8) koło zębaie  dla urucho­
m ien ia  siln ika; 9) ko ło  zębaie ro zru szn ika  ręcznego; 
10) sp rę żyn a  ko ła  zębatego ro zru szn ika  ręcznego; 11) 

w a ł ko ła  zębatego ro zru szn ika ; 12) popychacz.

doprow adzającej olej pod  ciśnieniem do wszystkich 
trących się części silnika.

K arbura tor  fi rmowy, p rzys tosow any je s t  do m ie­
szaniny. złożonej 2/a b enzo lu  i 3̂ benzyny.

S y s te m  zapalania i oświetlania  H anom aga składa 
się z prądnicy, przerywacza, cewki indukcyjnej,  ak u ­
m ula to ra  oraz sam oczynnego  włącznika — wyłącznika 
prądu.

Sprzęgło pierścieniowe,^ dociskane  je s t  do koła 
rozpędo w eg o  12-tu sprężynami.

Skrzynka przekładniowa daje m ożność  włączenia 
trzech  szybkości przy jeździe wprzód i jednej przy 
jeżdzie wtył.

Chłodzenie te rm osyfon  i wentylator, o b ra c a ­
jący się p rzed  chłodnicą. Nadwozie j e s t  trójdzielne, 
przyczem  część  ty lna daje się ode jm ow ać  i stanowi 
jednocześn ie  m ask ę  silnika. Dopływ świeżego powie­
trza  do silnika chłodnicy odbywa się przez specjalne, 
podłużne otw ory w tylnej, górnej i bocznych ściankach 
maski. Zbiornik benzyny umieszczony je s t  na ściance 
poprzecznej ,  za siedzeniami. Wolna przes trzeń ,  znaj­
du jąca  się za ru cho m em  oparciem siedzeń, służy do 
przechow ywania  koła zapasowego.

Wyłącznik światła zezwala nam na w łączenie k o ­
lejne lub rów no czesn e  lamp bocznych, ref lek tora ,  lam ­
py tylnej i lampki ręcznej p rzenośne j.  Na wyłączniku 
znajduje się oprócz  tego  lam pka kontro lna, o pa trz o n a  
szkłem rubinowem, k tó ra  zapala  się przy wetknięciu 
klucza do wyłącznika. B a te r ja  akum ula to rów  u m iesz ­
czona je s t  w przedniej części nadwozia.

Oprócz pow yższego „H anom ag" posiada  dwa 
sygnały, ręczny i elektryczny, zegar  o raz szybko­
ściomierz,

Na tylnej części nadwozia znajduje  się p rzym o­
cowany do niej rzem ieniami specja lny  kufer, zabezp ie ­
czony od wody i kurzu, w k tó ry m  m ożna pom ieścić  
około  30 kg. bagażu.

Samochodzik  zaopa trzony  jes t  
w pięć gum balonowych, w tern jedna  
na kole  zapasow em ; rozwija szyb- 
do 60 km. na godz.,  przyczem p o ­
jem n o ść  zbiornika na maLerjał pędny 
pozwala na 400 km. jazdy zapas  oli­
wy s ta rcza  na 800 do 1000 km.

Niska cena  sam ochodz ika  (oko­
ło 5200 zł. płatnych w kilku ra tach  
j e s t  nieco je szcze  za wysoka na 
n a sze  stosunki i tylko tern należy 
sob ie  tłumaczyć, że sam ochody  „Ha­
nom ag" nie znalazły u nas takiego 
rozpow szechnien ia  jak w ojczyźnie.

Prow adzenie  sam o c h o d u  je s t  
b a rdzo  łatwe, niskie po łożenie  punktu  
ciężkości gw aran tu je  b ezp ieczną jazdę .

Sam och ód  „Hanomag" przeznaczony  j e s t  zasad­
niczo do jazdy p o  szo sach  i ulicach jed nak że  podobno  
i na bocznych d rogach  jazda nim je s t  możliwa.

Niewielka waga sam ochodu  daje  m ożność  łatwego 
wydostania  go w wypadku ugrzęźnięcia.

S am ochód  „Hanomag" je s t  właściwie jedyną  roz ­
koszną  now ośc ią  w dziedzinie na j tańszych  sam ocho  
dów osobow ych.

Zapisujcie się P. Z. M.

V  A KIE ■
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Dla Kierowców.
Niebywałe pow odzenie  osiągnął wydany w r* 

b. podręczn ik  p. t. „Przepisy policyjne o ruchu 
sam ochodow ym  i egzamin kierowcy w pytaniach i o d ­
powiedziach" (autorzy  pp. K. Fuchs i M. Sobota ,  nad­
kom isarze  Pol. Pań.), opracow any na podstaw ie  w szyst­
kich do tychczas wyszłych rozporządzeń  dotyczących 
ca łokszta łtu  ruchu pojazdów mechanicznych w Polsce. 
Podręcznik ten, ilustrowany p ię tn as to m a  poglądowymi 
tablicami i rycinami daje  do skona le  rozwiązanie w wy­
borze śród  wszystkich do tychczas wypuszczonych wy­
dawnictw teg o  rodzaju; k rótko, rzeczow o i dobitnie 
skrysta l izow ane są  w nim w szystk ie  najw ażniejsze in­
form acje  i rozporządzenia; dogodny fo rm a t  ułatwia 
posiadanie  książeczki te j  przy sobie, a z. k tó ­
rą  każdy kierowca gen tlem an, zawodowiec czy właś­
ciciel sam ochodu , lub motocyklu  nie powinien się 
rozs taw ać. Cena podręcznika  wynosi zaledwie 2,50 zł., 
nabyć go m ożna we wszystkichi księgarniach i na dw or­
cach kolejowych.

D O S T A R C Z A

B E L G I J S K O - P O L S K I E  
TOWARZYSTWO HANDLOWO-PRZEMYSŁOWE

WARSZAWA, ŻÓRAWIA 15 TELEFONY: 274-63, 274-03,

Raidu przez AfryKę dokonał p. G. S. Bou- 
wer robiąc przecię tn ie  402'/.i kim. dziennie i przebywszy 
okrągło 14.481 kim. Podjął się on tego  zadania, chcąc 
wykazać prak tyczną  możliwość prze jechania  drogi 
z Kairu do Kapsztadu. W czasie drogi nie byfo żadnych 
defek tów  motoru .

RaKiety- wmiast benzyny.

Pomysł poruszania  sam o ch od u  przy pomocy 
umieszczonych z tyłu wozu rak ie t  przeniósł się obecni* 
z Niemiec do Ameryki. Szereg  expery m en tów  nad tą 
m etodą  p rzeprow adza p. L. M oore w Santa  Monica w 
Kalifornji. Wóz p. L. Millera posiada z tyłu całą ba te r ję  
rakiet, zastępujących  motor.

,,Złota, strzała"
i ,,N iebiesK iptaR ‘‘.

Dwa sam ochody, z których jeden  ma zdobyć 
tytuł na jszybszego  na świecie m uszą  oczywiście różnić 
się od sam ochodów  spotykanych  w życiu codziennem.

Dlatego też  podamy poniżej kilka in teresujących 
szczegółów o tych, m aszynach.

Najpierw „Złota S trzała"  na k tórej jedzie  m ajor
H. O. D. Segrave . Skonstruow ał ten wóz kapitan J. S. Ir- 
ving. Wóz posiada  m o to r  dwunasto-cylindrowy typu 
Napier-Lion o sile 930 koni mechanicznych. Kształt 
wozu do tychczas  n ieprak tykow any zbliżony najbardziej 
do sylwetki ryby. Na wrażenie to  szczególnie  mocno 
wpływa zakończen ie  wozu o g ro m n ą  płetwą z tyłu, jak- 
gdyby rybim ogonem . Kierownica zm ontow ana  je s t  
równolegle  do poziomu, tak, że k ierowcy nie widać 
prawie wcale ponad poz iom em  wozu. Major H. O. D. Se- 
g rave  oblicza przypuszczalną  szybkość  sw ego wozu na 
150 mil ang. t. j. p rzesz ło  400 kim. na godzinę.

„Niebieski P tak" kapitana  M. Campbella nie 
p rzypom ina w niczem ptaka. Wygląda z resz tą  o wiele 
mniej oryginalnie niż „Złota o trza ła" .  Ma on ten  sam 
m o to r ,  co m aszyna m ajo ra  S eg rav e 'a  siedzenie  kie­
row cy um ieszczono  s to su nk ow o  wysoko, osłaniając je 
odpow iednio . Tyl wozu nieco sp łaszczony  ma normalny 
kszta łt  jak u wozów wyścigowych. Bardzo c iekawe je s t  
umieszczenie  p rze d n ich , kół przed o sadą  motoru .

Major H. O. D. S egrave  s ta r to w ać  będzie na 
plaży w Daytona (Floryda), kap itan  Campbell zaś w P o ­
łudniowej Afryce w miejscowości Y e rn euk .P an .

Zakłady Akumulatorowe 
Warszawa, Al. JerozolimsKie 39

(G m ach  H o te lu  P o lon ia ).

Wyścig automobilowy przez Saharę
odbędzie  się w roku przyszłym (1930). Trasa całego w yś­
cigu obe jm uje  8.500 kim. drogi. Wyścig ten  ma udowodnić 
możliwość komunikacji sam ochodow ej p rzez Saharę. 
Przygotowania x do tych zawodów wymagają wielkich 
funduszów, k tó re  pokryją  częściowo za in te resow ane  
firmy sam ochodow e.

Firma nagrodzona  
dyp lom em  uznan ia  U.O.P.P. w 19Z7 r.

Największe warsztaty reparacyjne
N a p r a w a  w s z e l k i c h  t y p ó w  i m a r e k :

| n e t, D y n a m o m a s z y n ,
S t a r t e r ó  w. A k u m u l a t o r ó w

Wykonanie solidne, ceny niskie. W ciągu 1928 r. naprawiono: 3 9 3 5  magnet, 2 7 7 4  dynamomaszyn,
3 1 5 2  akum ulatorów i o b s ł u ż o n o  1 6 , 7 5 0  klijentów.

C  P  N  V  O  r* F r \  C  7  C  S tronica frontowa 7 0  gr. za cm.- Stronica w tekśc ie  i za te k s te m  5 0  gr. za cm."
O U L U o Z L I l .  O głoszenia  poszukujących i zaofiarowujących p racę  zawodową, do trzech  wierszy g ra t is .

Prenumerata k w a r t a ln a  „A utolotu” 3 . 5 0  zł., półroczna 7  zł., roczna zł. Zagranicą 2 4  zł. 5 0  gr. Numer pojedynczy  30  gr.
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